
PIERWSZY MAJ!
Zbliża Się dzień I-go Maja. W dniu tym 

corocznie klasowo zorganizowany proleta
riat porzuca pracę, by na ulicach masowo 
zaprotestować przeciw wyzyskowi kapita
listycznemu, by głośno wypowiedzieć się
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W Polsce od roku 1890 uświadomieni ro 
botnicy w dniu tym manifestują. W zabo
rach austrjackim i pruskim manifestacje 

Y y jawne, nie prześladowane. Natomiast 
w b. Kongresówce rząd carski przeciwdzia
łał manifestacjom. Już na kilka tygodni 
przed 1-ym Maja ochrana wyłapywała po
dejrzanych o agitację, a w dniu 1-ym Maja 
za pomocą szpiclów, żandarmerji, policji, 
wreszcie kozaków i wojska starała się nie- 
dopuiscic do publicznych wystąpień. Mię
dzy manifestującymi a policją i wojskiem 
wybuchały niejednokrotnie starcia; padały 
ofiary—zabici lub ranni, więzienia się za
pełniały. Mimo to, co rok proletariat pol
ski w dniu 1-ym Maja wychodził na ulicę, 
protestując przeciw niewoli, uciskowi, 
gwałtom, wyzyskowi.

Po odzyskaniu niepodległości Polski ma
nifestacje pierwszo majowe przybrały cha
rakter masowych wystąpień pro Let arj a tu. 
Kok rocznie proletariat zalega ulice, 
stwierdzając, iż nie ustaje w walce z  wszel
kiego rodzaju wyzyskiem.

Tak jak co rok, drukarze wezmą maso
wy udział w manifestacjach, stwierdzając,
12 idą ręka w rękę z całym proletarjatem 
przemysłowym i rolniczym.

Dzis' Podczas kryzysu, podczas ataków 
na prawa obywatelskie, na ustawodawstwo 
robotnicze, podczas obniżek zarobków, 
Podczas niebywałego bezrobocia wszyscy 
bez wyjątku powinni wziąć udział w mani- 
estacjach, by jak najmocniej podkreślili 

swój protest przeciw istniejącemu porząd
kowi. ziś na klasę robotniczą walą się 

ciosy za ciosami, dlatego w dniu 1-ym Ma
ja w manifestacjach powinni wziąć udział 
wszyscy robotnicy, by protest przybrał jak 
najpotężtfiiejisize rozmiary.

ZWALCZANIE KRYZYSU
Nie ulega wątpliwości, iż przyczyną 

be cnego kryzysu jest to, że zubożałe ma- 
Y pracującej ludności nie mają za co na

bywać niezbędnych im produktów i towa
rów. Rozdęty budżet państwowy, dum
ping (wywóz zagranicę po cenach pom- 

eJ kosztów, pokrywanych nadmiernie wy

sokiemu cenami wewnątrz kraju — cukier, 
węgiel, żelazo itp.j, rozrośnięte pasorzyt- 
nioze pośrednictwo, wyjątkowo wysokie 
płace i taotjemy dyrektorów, niskie p ła ie  
i zarobki proletarjatu umysłowego i fizycz
nego miast i wsi — zniszczyły masy, po
zbawiły je zdolności nabywczej.

Wszak w Polsce ludności dolega brak 
wszystkiego. Masy gnieżdżą się w no
rach, po kilka i kilkanaście osób w jednej 
izbie, nie mają w co się odziać, ani co 
jeść. Równocześnie mamy w Polsce du
żo węgla, dość żelaza, drzewa, gliny, by 
można było budować domy. Mamy prze
pełnione składy towarami i stojące zu
pełnie lub częściowo fabryki; wieś dusiła 
się z nadmiaru zboża i innych produktów 
spożywczych, Jedni mlieli tow ary i chcieli 
je sprzedać, drudzy potrzebowali towarów, 
a nie mieli za co je nabyć.

Przedsiębiorcy i rząd, iby znaleźć w yj
ście z kryzysu, znaleźli jeden środek; ob
niżali pobory i zarobki mas, łudząc się, 
iż gdy towary potanieją, znajdą się nabyw
cy. Okazało się jednak coś przeciwnego. 
Zmniejszenie zarobków masom, zmniej
szyło zdolność nabywczą tych mas, co z 
kolei doprowadziło do dalszych zwolnień 
z  pracy. Środek ten zamiast sprowadzić 
poprawę, przyniósł tylko powiększenie się 
kryzysu.

Dzlś, pomimo iż masy mają głodowe za
robki, dziś, pomimo iż połowa proletarja
tu pozbawiona jest pracy zupełnie lub 
częściowo, kapitaliści znów dążą do dal
szych obniżek, t, j. ichicą zubożałą ludność 
zepchnąć na .dno nędzy. Dalsze zniżki 
głodowych obecnydh .zarobków muszą jesz
cze w większym stopniu, .niż dotychczas 
uniemożliwić nabywanie produktów i to 
warów, a więc muszą pogłębić kryzys.

Rząd powinien w interesie ludności 
zmusić przedsiębiorców do wycofania tego 
rodzaju środków zwalczania kryzysu. Na
leży zarobki i pobory zwiększyć, a wów
czas masy będą miały za co towary kupo
wać i kryzys złagodnieje,

Zaprzestanie zniżek, a wkroczenie na 
drogę zwiększenia zarobków jest koniecz
ne jeszcze dla tego, liż rozpoczyna się po
drożenie produktów isp ożywczych. Po
drożało zboże, podrożało mięso.

Pozatem należy wytwórczość oprzeć na 
rynku wewnętrznym. Po wojnie produk
cja w Polsce nastawiona była na rynek 
zagraniczny. Podczas inflacji kapitaliści, 
otrzymując za towary zapłatę w walutach 
zagranicznych, robili kolosalne interesy.

Dziś jest inaczej,, dziś wywożą kosztem 
wysokich zysków ina towarach sprzeda
nych w kraju. Tego rodzaju polityka ruj
nuje ludność, gdyż nakłada na nią ol
brzymi haracz, by zagranicy robić poda
runki w postaci towarów, oddawanych na 
pół darmo. Wywóz dumpingowy napoty
ka zresztą na coraz większe trudności, 
gdyż i w innych krajach jest on stosowa
ny. Zamiast przepłacać za towary, nale
ży zwiększyć zarobki, co bezwzględnie 
wpłynie na zwiększenie zakupów tow a
rów w kraju, a zatem zmniejszy kryzys.

Przy zwalczaniu kryzysu należy wziąć 
tez pod uwagę obecny rozwój środków 
i sposobów produkcji. Dziś mamy tak 
,ulepszone maszyny, iż pozbawiają one p ra 
cy tysiączne rzesze. By wszystkim dać 
pracę, a  tern samem zapewnić środki u- 
trzymania i dać im możność nabywania 
towarów, należy skrócić czas pracy.

Zwiększenie zarobków mas, zarzucenie 
dumpingu,, skrócenie czasu pracy, uspraw
nienie i potanienie administracji w prze
myśle są to  środki zaradcze na kryzys. 
Rząd powinien je przymusowo wprowa
dzać iw życie, by uchronić państwo nasze 
od ruiny, a ludność od ostatecznej nędzy.

A. Burkot.

DRUGA KORPORACJA
Korporacja Zakładów Graficznych na 

Polskę zachodbią, która iz taką zaciekło
ścią dążyła do rozbicia organizacyj zawo
dowych pracowników przez stworzenie 
drugiej organizacji, używając do tego In- 
dzi słabeig o cih ar aktem,, kltóry cih własny 
egoizm inie uznaje moralnej etyki koleżeń
stwa, doczekała się, że nauka jej nie po
szła w las. Udało się, coprawda Korpo
racji Zakładów Graficznych osłabić sze
regi robotnicze i rozbić naszą Organizację, 
która zawsze w stosunku do Zakładów 
wzorowych i poważnych, stojących na li
terze prawa i szanujących umiowy zbioro
we, odnosiła się lojalnie, a występowała 
tylko przeciwko zakładom, które drwiły 
sobie z ustaw i umów zbiorowych i na 
podstawie wyzysku sił młodocianych i ni
skiej płacy pracowników uprawiały brud
ną konkurencję. Wysiłek nasz jednak w 
kierunku tępienia tej niemoralnej etyki 
niektórych właścicieli unicestwiany bywał 
przez „W spólnotę'1 (twór właścicieli za-kł. 
graf.}, k tóra zawsze tam, gdzie stawaliśmy 
do walki, zgłaszała ofertę do usług, kie
rując się jedynie chęcią rozszerzania swej
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organizacji i pow iększania liczby człon
ków, chociażby to wychodziło na  n ieko
rzyść samej K orporacji. (Ale nie diziwimy 
się, bo m iernoty słabe nie rozum iały na
w et często swego celu).

I oto K orporacja Zakładów  Graficznych 
odczuwa dziś sama na sobie, t e  jaką bro
nią się walczy, od takiej się ginie. M ia
nowicie grupka luidzi niezadowolonych, 
posądzających Korp. Zakł. Graf. o poli
tyczne tendencje, Stworzyła wbrew  od
żegnywaniu się od polityki, polityczno-sa- 
nacyjtny zrwiązeozek w łaścicieli dlrulkarń. 
Je s t tam wszystko według program u ogól
nego: mianowicie ziemianin z Litw y pan 
G ottow t, a obok niego w łaściciel d rukar
ni w raz z swoją fillją, k tó ry  egzystencję 
swoją zaw dzięcza Partji Socjalistycznej 
(drukow ał „Oświatę socjalistyczną" o raz  
w szystkie druki i stem ple d la  Buindów 
niemieckich). J e s t  sław etny poseł prof, 
dr. M ichałkiewicz, którego zak ład  jest 
szczytem  wzoru, m ianowicie przez cztery 
la ta  nie robi bilansu (ozy dlatego może, 
że w ykazałby się „podbilanis ?}, a o s ta t
nio zgłosił upadłość, gdzie aktyw a wyno
szą 56 tysięcy zł., a pasyw a 156 tysięcy 
zł., same zaległości peusyj pracow ników  
(zatrudnia 3 siły w ykw alifikow ane i kilku 
m łodocianych) wynoszą przeszło 20 tysięcy 
złotych. I nie dziw, jeżeli za w ykonyw a
nie czasopism a „Piast W ielkopolski w 
form acie berlińskimi, objętości 4 stro n  
Ukazującego się codziennie i w ydaw anego 
na w łasny rachunek, opłaca drukarni aż... 
44 zł. za numer. Je s t pan  inżynier Na
mysł, człow iek specjalnie pow ołany do 
robienia polityki na  te ren ie  m iasta Po
znania, u k tórego pracow nicy mają p rze
szło 100 godzin nadliczbowych, a likw idu
ją je przez kiikogodzinne przerw y w  pira
cy, w dniach, gdy jest mniej pracy. Je s t 
Właściciel z prowincji, p. K aw aler, k tóry  
płacił pracow nikom  stale nie więcej, jak 
50% minimum przy równoczesniem za 
trudnieniu po 12 i więcej godzin dzien
nie, a k tóry  według ogólnej opinji p raco 
dawców osiągnął rek o rd  w stosow aniu 
brudnej konkurencji.

W idzimy więc, że grupka w cale nie 
źle dobrana.

Ja k  pogodzić szumne hasła tej grupki, 
zapow iadającej „w alkę ,z brtuidiną konku
rencją" oraz (§ 3 iStatutu), pieczę nad  
utrzym aniem  dobrego stosunku m iędzy 
członkam i Korporacji, a ich pracow nika
m i"? Jednej zapow iedzi daję w iarę: a m ia
nowicie, że dla sw ych Członków ,,Zwią
zek  spowodować może „racjonalny p o 
dział p rac  drukarskich , w ydaw anych przez 
instytucje państw ow e, sam orządow e i ubez- 
pieazeoiowie (socjalne)".

Je s t to, jak na publiczną odezwę, aż zbyt 
szczerze pow iedziane. Ch.

OCKNIJ SIĘ DRUKARZU!
P od  pow yższym  tytu łem  otrzym aliśm y  

od jednego z  członków  P olsk iego Związ
ku Drukarzy (b. W spólnoty) w  Toruniu 
pon iższy  artykuł, celem  um ieszczen ia  na 
łam ach „W iadom ości G raficznych". A r
tyku ł ten  podajem y bez popraw ek i  bez  
kom entarzy, —  Red.

Nie dosyć, że ogólnoświatowy kryzys 
gospodarczy daje się p r z e d e wszystkiem  
we znaki w arstw om  pracobiorczym , k tó 

rych jedynem  oparciem  w  chwilach naj- 
krytyczniejszych są zrzeszenia i zw iązki 
zawodowe, pracodaw cy na dom iar złego 
rozbijają takow e. Rozłam tak i, zręcznie 
inscenizowany, ułatw iony małoidiuisznością 
niektórych członków, do tknął i Związek 
D rukarzy. Obałam uceni nie pojęli, że ła 
mią ostoję obronną w arunków  pracy  i p ła 
cy ze szkodą dla wszystkich drukarzy 
i ich rodzin.

Rok 1924 przyniósł wszystkim p raco 
biorcom w drukarstw ie n iepow etow ane 
dotychczas stra ty : upadek  m aterjalny
i niem niej m oralny, spow odowany k o nku
rencyjną w alką dwóch, obok siebie istn ie
jących organizacyj zawodowych.

Rzecz jasna, że obecny stan  istnienia 
dwóch lub więcej organizacyj zawodowych 
nie może przynieść jakichkolw iek korzy
ści dla ogółu drukarzy. W idzą to i w ie
dzą o tern wszyscy — oprócz niektórych 
w zaślepieniu trw ających przywódców.

Słowa moje, aczkolw iek proste, lecz 
dyktow ane doświadczeniem  życiowem, p i
szę na podstaw ie zaobserw ow anego nie
zadow olenia członków obu Organizacyj.

T ak  —• za późno teraz  na skargi, trz e 
ba było realniej myśleć przedtem .

W idzę bicie się w piersi i w ołanie: „Mea 
cullpa!" — „Pomóżcie nam, bo giniemy!”

Oba Związki obradują na tem at obrony 
zarobków. W ięc jest jeden wspólny cel. 
Zapytuję się: „Czy trzeba  do tego dwóch 
zw iążków ?" Gdzie jest rozsądek? Cóż za 
znaczenie m ają jakieś odrębne ustroje sta 
tutów  wobec ciągłego zmniejszania się ilo
ści groszy na chleb? Odnajdźcie więc 
powód obecnej sytuacji!

Wykłucizonem jest, aby móc skutecznie 
walczyć o chleb, a zarazem  iść na rękę  
kapitałow i. „Polski Związek" nie w idzi 
(raczej nie cihce widzieć, bo już się s ta 
ło!) niedorzecznych uzasadnień  swoich 
przeciw ko p racy  właściwego Związku D ru
karzy, a że operuje gołosłownem i frazesa
mi, niechaj służą dow odem  znane w szyst
kim przezw iska „czerwoni ! J a k  gdybyśmy 
Wszyscy nie żyli z p racy  rąk. Gzy „żółci 
żyją może z czegoś innego? Ząpewne, 
niedługo będziemy musieli zadowolić się 
jakimś z łaski rzuconym  ochłapem.

Związek Zaw odow y D rukarzy i  Pokr. 
Zaw. uw ażany jest i musi nadal być uw a
żany za  jedyną Organizację, na której 
skutecznie oprzeć się  może ca ła  rzesza 
pracujących drukarzy. Nieich będzie w ia- 
idomem wszystkim , że przy  każdej okazji 
członkow ie t. izw. Polskiego Związku 
i(Wiśpółnoty) py tają  się: „A co Związek
n a  to ? "

A w ięc oni m ają wallczyć o w szyst
k ich? O nie, tak  być nie może. Albo ra- 
izem w alczyć — albo razem  brnąć w  dal
szą b iedę i nędzę! Nie dziwicie się, że 
Związek Zawodowy w obec obecnych zni- 
żek jest rzekom o lojalny, musicie bowiem 
„pojąć” , że gros odpowiedzialności pono
sicie wy, Ale, n ieste ty , poczucia winy 
nie widać. Jak  członkow ie Polskiego 
Związku bronią spraw  zarobkow ych na 
wspólnych konferencjach, świadczy fakt, 
że jedni mówią, a drudzy (W spólnota) 
milcząc, idą „legalną idrogą podobno aż 
do M inisterstw a i zdobywają... fiasko, po-

,zatem  m ają czelność tw ierdzić, że Związek 
Zawodowy rozbija konferencję.

Sm utne to — ale prawdziwe.
W idzimy więc,, do czego doprow adził 

jeden nierozw ażny krok, nie liczący się 
3 konsekwencjam i.

Co począć? R atow ać siebie, byt swój 
i swych rodzin możemy ty lko p rzez zbra
tanie i pojednanie się, a czais ku  tem u naj
wyższy! Z. S.

R O M A N  M A T H I A J
WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.

W  dniu 6 k w ietn ia  zmarł w  W arszaw ie R o
man M athia, sk ładacz, za ło ży cie l i w ydaw ca  
„Grafiki Polskiej", w ie lo le tn i kierow nik dru
karń, przeżyw szy  la t 49.

Zm arły odegrał pow ażną ro lę  w  życiu  dru
karzy. Już jako m łodzien iec  brał czynny, 
przodujący udział w  ruchu ogólno - robotn i
czym  i drukarskim  w  W arszaw ie. W  końcu  
r. 1905, gdy ów czesn a  Socjaldem okracja orga
n izow ała  zaw odow o proletariat, brał on udział 
w komisji, opracowującej w zór statu tu  zw iąz
kow ego, z  ram ienia drukarzy. Na początku  
1906 r. zo sta ł aresztow any na k ilka dni przez  
ochranę carską. B y zatrzeć ślady, w yjechał do 
W ilna. Po pow rocie  z  W ilna jeszcze w r. 1906 
w stąp ił do ów czesnego n ielegalnego związku  
drukarzy i tam  otrzym ał m andat kasjera. M an
dat ten  wskazuje, iż mimo m łodego w ieku  c ie 
sz y ł się  zaufaniem  kolegów .

W  r. 1907, gdy nastąpiło  po łączen ie  zw iąz
ków  legalnego i n ie legalnego, R. M athia został 
w ybrany do Zarządu p o łączon ego  Związku. 
P iastow ał m andat sek retarza  Zarządu. Poza- 
tem  rów nież jako sekretarz bierze udział w  p o
siedzen iach  K oła  G ospodarzy (Delegatów ), 
a także w Kom isji Cennikowej, oddając usługi 
jako znaw ca cenników  zagranicznych.

Gdy w  roku 1908 założono „W iadom ości 
G raficzne”, R. M athia pow ołany zosta ł do K o
m itetu  R edakcyjnego. Zm arły przyjm ow ał w ie l
ce  czynny udział w  pracach w ydaw niczo e- 
dakcyjnych; objął adm inistrację, p isyw ał arty
kuły, zw łaszcza  z dziedziny technik i zaw od o
wej; podpisyw ał s ię  —  m  —  lub Ermat. W  pra
cę  tę  w k ład a ł bardzo w iele; a n aw et przez  
pew ien  cza s b y ł ko lporterem  „W iad. G raf.“. 
Z apew ne, n iejed en  ze starszych kolegów  przy
pom ina sob ie, ijak R. M. w  r. 1909 co tydzień  
zjaw iał się  w  drukarni, przynosząc św ieży  nu-, 
m er „W iad. G raf.”, inkasując prenum eratę.

W ojna św iatow a zm usiła R. M athię do opu
szczen ia  W arszaw y. U d ał się  do Charkowa. 
Tam  przeb yw ał do r. 1918, pracując jako k ie 
row nik jednej z w iększych  drukarń. Po pow ro
cie  brał czynny udział w  życiu  zw iązkow em , 
zw łaszcza  w  pracach przygotow aw czych  Jjad 
zjednoczen iem  drukarskich zw iązk ów  w  P o l
sce . Po utw orzeniu  „Zjednoczenia , w ybrany  
zosta ł do p ierw szego  Zarządu G łów nego, gdzie  
piastow ał m andat sekretarza.

Charakter pracy—kierow nik  drukam i —  nie  
pozw olił zm arłem u brać nadal czynnego udzia
łu w  ruchu zw iązkow em  drukarzy. P o św ięcił 
się  natom iast ca łk ow icie  drugie), um iłowanej 
gorąco idei, a m ianow icie —  szerzen iu  w iedzy  
zaw odow ej w śród  drukarzy, pracy nad pod n ie
sieniem  poziom u w y k szta łcen ia  technicznego.

W spom nieliśm y już o pracach zm arłego  
w  „W iadom ościach G raficznych", gdzie zam ie
szcza ł siwe cenne tech n iczn e  w skazów ki. Nie 
w ystarcza ło  m u to. D ążył sta le do za łożen ia  
ściśle  technicznego drukarskiego w ydaw nictw a. 
Brak środków  sta ł mu na przeszkodzie. D o p ie 
ro w  r , 1921 zdoła ł osiągnąć sw oje zam ierze
nia i w  sierpniu w yd a ł p ierw szy zeszy t „Gra
fiki Polskiej". .. ,

W ydaw nictw o to  zrazu skrom ne, rozwijało  
się  sta le, doskonaląc się, stając s ię  coraz p ięk 
niejsze. N a dodatni rozwój w yd aw nictw a w p ły 
n ę ło  w ie lce  p rzy łączen ie  się  doń grafików p o l
skich. „Grafika Polska" w ychod ziła  p o czą t
kow o jako m iesięcznik . Brak środkow zmusił 
R  M athię w  r. 1924 d o  chw ilow ego za w iesze 
n ia  w ydaw nictw a. W  r. 1926 w znow ił je, )ako 
„kwartalnik", choć w y sz ło  za ledw ie 4 zeszyty  
w  ciągu dw óch lat, przy w spółudziale p. J. Bu- 
rjana, jako w ydaw cy.
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W  r. 1929 nastąp iła  znów przerw a, tym ra 
zem  krótsza. W  październ iku 1930 r. ukazał 
s ię  zeszyt „G rafiki" przy  w spółudziale a r ty 
stów  grafików  pp. S iedleckiego Franciszka, 
G ronowskiego Tadeusza, Półtaw skiego Adam a; 
R. M athia objął tu  dział techniczny. W ydaw ni
ctw o ogrom nie zyskało, nie ustępuje w niczem 
podobnym  zagranicznym , spełniając zadania, 
lakie mu pow ierzył jego założyciel.

Zm arły, rozumiejąc, znaczenie organizacji, 
szerzy ł tę  ideę rów nież i w śród kierowników  
drukarń . Czynnie w spółdziałał w założeniu 
Z rzeszenia K ierow ników  Z akładów  G raficz
nych, k tórzy  pow ołali Go n a  stanow isko p re 
zesa, co naw et zostało przez przedstaw iciela 
tych ostatnich podkreślone nad  mogiłą.

Zmarły, pracując nad  podniesieniem  pozio- 
niu drukarstw a, rów nocześnie zw alczał t. zw. 
b ru d n ą  konkurencję, wzywając w łaścicieli za 
k ładów  do racjonalnej, opartej n a  ścisłych da
nych kalkulacji. W  tym celu napisał i w ydał 
„Podstaw y kalkulacji" o raz  prow adził kurs 
korespondencyjny  n a  tenże tem at.

Rola R. M athi, jako krzew iciela w iedzy za
w odowej, oraz p iękna druku, jest może w ięk
szą od jego roli jako działacza zw iązko
wego. Przykładem , zachętą , nam ow ą pobu
dzał innych, by n a  te j niw ie pracow ali. Pod 
j e g o  bezpośrednim  w pływ em  nasza uboga te ch 
niczna lite ra tu ra  pow iększyła się o szereg  po d 
ręczników .

Zm arły sam dużą wagę przyw iązyw ał do 
swej ośw iatowej pracy, nie szczędząc czasu, 
sił i środków. „Niech po mnie pozostanie p a 
m iątka", m aw iał n iejednokrotnie, gdy mu w ska
zyw ano na  trudności, jakie napotykał.

Śmierć zab ra ła  Go niespodziew anie dla n ie 
go sam ego i  d la  Jego  najbliższych. W  dniu 
9 kw ietn ia liczna rzesza  osób, złożonych 
z przedstaw icieli najróżnorodniejszych sfer, od
p row adziła Jego  zw łoki na  cm entarz, oddając 
h o łd  ofiarnej p racy  zm arłego stw ierdzając, iż 
P racą  swą napraw dę pozostaw ił po  sobie p a 
miątkę.

A, Burkot.
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Z ODDZIAŁU BIELSKIEGO.
64 Walne Zebranie Oddziału Bielskiego, odbyte 

dnia 2-go lutego 1932 r.

Przew odniczący kol. S ypta o tw iera  64 W al
n e  Zebranie i  w ita  serdecznie obecnych k o le 
gów, jako też gości kol. W ybrańca z K atow ic 
i kol. H endzlera  z  Cieszyna. O becnych ko le
gów. 52.

P ro tokó ł z  ostatniego W alnego Z ebrania zo 
s ta je  odczy tany  i p rzy jęty  bez zmian.

P rzed  rozpoczęciem  o b rad  kol. Sypta uczcił 
pam ięć kolegów H ow ańca O ttona  i Jen k n era  
A rtu ra , k tó rzy  w ubiegłym roku  zmarli. O bec
n i oddali hołd zm arłym  kolegom przez pow sta 
n ie  z  miejsc.

Kol, W ybraniec z Katowic i kol. H endzler 
z Cieszyna życzą W alnem u Zebraniu owocnych 
obrad.

N astępnie daje kol. Sypta szczegółowe sp ra
w ozdanie z p rac  Zarządu O ddziału w ubiegłym 
roku, podkreśla, że stanow isko i p raca  Zarządu 
były  trudne, poniew aż pracodaw cy w ciąż nas 
atakow ali. Raz był a tak  skierow any przeciw  
umowie zbiorowej, drugi raz  znow u przeciw  
płacom . W szystkie a tak i jednak rozbiły  się 
o solidarność Kolegów i chociaż czas jakiś 
mieliśmy o k res bezcennikow y, zmusiliśmy p ra 
codaw ców  do dotrzym ania przepisów  umowy. 
O dparcie powyższych ataków  udało się tylko 
dzięki roztropności i ostrożności w szystkich 
trzech  Zarządów, t. j. Katowic, Cieszyna i B iel
ska, k tó re  w e w szelkich spraw ach w spólnie 
p racują. W ogóle trzeba  podkreślić, iż w zajem 
ny stosunek tych trzech  oddziałów  jest najzu
pełniej b ra tersk i. N adzwyczajne bezrobocie 
w ubiegłym  roku  narzuciło  ciężkie zadania, 
lecz dzięki ofiarności pracu jących  kolegów 
udało się najgorszą nędzę zwalczyć. Dużośmy 
uzyskali przez urządzenie w łasnego lokalu, k tó 
ry  codziennie jest zajęty  przez kolegów i gdzie 
nad  w szystkiem i sprawam i spokojnie m ożna ob
radow ać, K ończąc swoje wywody, kol. Sypta 
naw ołuje do silnej solidarności z okrzykiem  
„Cześć sztuce" i „W  jedności siła". Długo trw a
jące okrzyki „braw o" są  znakiem , iż wszyscy 
koledzy się z  wywodami kol. Sypty solidary
zują.

Ze spraw ozdania kol. S chuberta  notujem y, 
że stan  członków  w ubiegłym roku by ł n a s tę 
pujący. 2 Kolegów zmarło, 4 przystąpiło , 
p rzeciętn ie pracow ało  przez cały  tydzień 30 
kolegów, k ró tko  pracow ało  20, p rzecię tn ie  było 
24 bezrobotnych kolegów, z personelu  pom oc
niczego przeciętn ie  pracow ało  20, a  bezrobo t
nych było 25 kolegów.

Z arząd przeprow adził k ilka in terw encji u  Ins
p ek to ra  Pracy, jako też u poszczególnych p ra 
codawców, Również się odbyły w  B ielsku p e r
trak tac je  z pracodaw cam i bielskiem i. Przy 
K onferencji Okręgowej w  Cieszynie w dniu 
31.V. 1931 r, było 9 delegatów  z Bielska. W  ro 
ku  sprawozdaw czym  odbyto 1 W alne Zgrom a
dzenie, 4 N adzw yczajne W alne Zgrom adzenia 
i  8 Zgrom adzeń członkow skich, jakoteż 23 p o 
siedzenia Zarządu. O prócz tego w każdy czw ar
tek  za ła tw ia  się b ieżące spraw y. W  poszcze
gólnych d rukarn iach  odbyto zgrom adzenia ofi
cynowe. Listów w płynęło  284, w ysłano listów 
217.

Skarbnik, kol. Glósel, odczytuje spraw ozda
nie, k tó re  przedstaw ia się, jak następuje: K asa 
centralna: Dochód 14.858.84. R ozchód 18,771.58 
zł. Fundusz admin.: D ochód 1621.86. Rozchód 
1593.12 zł.

Imieniem Komisji Rewizyjnej kol, E nglert 
stw ierdza, że książki, kw ity  oraz pieniądze zo
s ta ły  zrew idow ane i znaleziono w szystko w  p o 
rządku  najlepszym ; staw ia w niosek o udziele
nie skarbnikow i absolutorjum . W niosek p rzy 
jęto jednogłośnie.

W  dyskusji nad  spraw ozdaniam i zab ra ł głos 
kol. W ybraniec, k tó ry  podkreśla  w  dłuższych 
w yw odach, iż tylko jedność i w spólna h a m o -  
n ja w szystk ich  trzech  Związków może nas 
ochronić od chciw ości naszych pracodaw ców .

Kol. R eis odczytuje w imieniu bezrobotnych 
kolegów następującą rezolucję, k tó ra  zostaje 
jednogłośnie przyjęta: „B ezrobotni sk ładają
Zarządow i najserdeczniejsze podziękow anie z a  
sta ran ia  celem  polepszenia doli bezrobotnych. 
Spodziew am y się, że Z arząd i nadal będzie s ta 
w ał w szelkiem i siłam i w  in teresie  Związku. 
Szczególne podziękow anie sk ładają  bezrobotni 
kol. Syptow i za  jego opiekę".

N astępnie kol. S ypta  sk ład a  w imieniu ca łe 
go Z arządu w szystkie p iastow ane m andaty. 
W  tym  m om encie zab iera  głos kolega H om a 
i w yjaśnia, że w dniu  dzisiejszym m ija 10 la t 
piastow ania przez  kolegę Syptę m andatu  p rze
w odniczącego O ddziału Bielsko. Kol. Homa 
omawia stan  O ddziału p rzed  10-ciu laty , p rzed 
staw ia, z  jakiem i trudnościam i kol. S ypta  m iał 
do czynienia, aż doprow adził O ddział n a  ta k ą  
wyżynę, na k tó re j się dzisiaj znajduje. Dużo 
żmudnej, a  n iestrudzonej p racy  to  kosztowało, 
jednak  kol. Sypta  może zaw sze z dumą na  tę  
swoją działalność spoglądać. W szyscy koledzy 
O ddziału B ielskiego uznąją tę  p racę  kol. Syptv  
i życzą sobie, by kol. S ypta  i nadal w  ten  sam 
sposób k ierow ał losami związku, jak do tych
czas. Kol. Homa na końcu sw ych wywodów 
w ręcza kol, Sypcie p ierścień  z graw iurą, jaitu 
znak uznania jego p racy  organizacyjnej z r a 
m ienia O ddziału Bielsko. Przem ów ienie kol. H. 
zakończyły n ieustające okrzyki „Niech żyje 
Sypta".

Kol. Reis sk ład a  kol. Sypc e najgorętsze ży
czenia w imieniu bezrobotnych i w ręcza mu 
Dyplom i list z następu jącą  treścią :. „Bielsko 
w  roku kryzysu 1932, do kolegi P rzew odniczą
cego, Sypty Alojzego, Bielsko. Z okazji 10-cio 
letniego jubileuszu, w k tórych to  la tach  p ia
stujesz m andat Przew odniczącego O ddziału 
Bielśko, sk ładam y Ci najserdeczniejsze podzię-
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kow anie za skuteczne polepszenie doli bezro 
botnych  kolegów, i  n a  znak te j wdzięczności 
oddajem y Ci załączony Dyplom Pam iątkow y 
z życzeniami, abyś Ty, kolego Sypta, Jeszcze 
długie la ta  k ierow ał naszym  Oddziałem , jako 
Przew odniczący. K reślim y się z koleżeńskiem  
pozdrow ieniem : w dzięczni koledzy bezrobotni
Zw. Zaw. D rukarzy i Pokr. Zaw. w Polsce, O d
dział B ielsko.

N astąpiły  jeszcze gratu lacje kol. W ybrańca 
w im ieniu O ddziału K atow ice i kol, H endzłera 
z O ddziału Cieszyn, kol. Sobka z ram ienia k lu
bu m aszynistów  i t. d. —  W yżej wspom niane 
m om enty, w zruszyły nadzw yczaj obecnych ko
legów, jakoteż przew odniczącego, kol. Syp_<v, 
tak , że tenże ty lko  z e  łzam i w  oczach mógł 
k ró tko  dziękow ać za tak  podniosłe uczczenie 
jego osoby.

N astępnie pow ołano na  przew odniczącego do 
przeprow adzenia  w yborów  kol. W in tera , k tv y  
po krótkiej p rzerw ie oznajm ia następu jący  w y. 
n ik  w yborów : w ybran i zostali następu jący  ko
ledzy:

Przew odniczący Sypta A lojzy, zast. p rzew o
dniczącego S chubert Adolf, sek re ta rz  K arbowy 
P iotr, zast. sek re ta rza  W im isner Szymon, k a 
sjer G lósel K arol, zast. kasjera  K iesling L eo
pold, ław nicy Hom a H enryk i E nglert Bruno, 
zastępcam i K apuszow ski Adam  i Sobek Ro
be rt, rew izorzy W in ter M ax, S tafiński Jan
i S patschek  Jakób . K oledzy pow yżsi zostali 
p raw ie w szyscy jednogłośnie w ybrani i p rzy 
jęli w ybór. ,

Pod  punktem : Różne, zosta ł w niosek klubu 
m aszynistów  o udzielen ie  subw encji 100 zł, 
w  ten  sposób zmieniony, że now y Z arząd  za
stanow i się nad  tą  spraw ą i przyjdzie z p ro 
pozycją na  W alne Zgrom adzenie „O gniska , 
Kol. Im ielski p rzeprasza  bezrobotnych ko le
gów za nieświadom e użycie pew nych wyrazów

N a tem  zakończono ta k  podniosłe 64 W alne 
Zgrom adzenie.

*  *
*

Z całą  serdecznością przyłączam y się do ho ł
du, w yrażonego ko ledze Sypcie i  życzymy mu, 
by  jako przew odniczący doczekał się 25-lecia.

Red. „Wiad. Grał.".

OKRĄG LWOWSKI.
PROTOKOŁY Z POSIEDZEŃ.

Na posiedzeniu W ydziału Oddziału i „Ogni
ska" we Lwowie dnia 24 m arca 1932 zała tw io
no  m. in. następu jące  spraw y: P rzyjęło  ponow 
n ie  d o  Związku i „O gniska", kol. F ranciszka 
K adleca z nadpłaceniem  zaległych w kładek. 
W ykreślono ponow nie z  pow odu n iep łacen ia  
w k ładek  kol. L eona K owalskiego. Przyznano 
zapom ogę chorobow ą kol. Z acha, jaszowi Ski- 
bickiem u w  Żółkwi. P rzyznano zapomogę nad
zw yczajną bezkond. n a  przeciąg  4 tyg. kol. S te
fanow i Pańczyszynow i i zapomogę jednorazo
w ą w w ysokości 10 zł, kol. T. Safalowi w S try 
ju. U chw alono w ypłacić kol, bezkondycyjnym , 
pozostającym  n a  funduszu zapomóg nadzw y
czajnych po 12 zł. ty tu łem  „św iątecznego". 
Omawiano spraw ę stra jku  w d rukarn i „Biblos". 
Omawiano przebieg  strajku  generalnego dnia 
16 m arca.

Na posiedzeniu W ydziału Sekcji Introligato
rów we Lwowie dnia 16 m arca  1932 zała tw io
no m. in. następujące sprawy: Funkcję pobor- 
czyni pow ierzono kol. M arji M azurkiew icz. Za
łatw iono spraw ę w in tro ligatorni Z akładu N a
rodow ego im. Ossolińskich. U chwalono wvasy- 
gnować 710 zł. na  zapomogi św iąteczne dla 
członków  bezkondycyjnych. Przeniesiono w stan 
inwalidowy kol, Gołębiow skiego z dn, 15 m ar
ca 1932. Załatw iono szereg  podań o zapom o
gi nadzw yczajne dla bezkondycyjnych, Na 
rzecz górników strajkujących uchw alono 50 zł. 
Załatw iono kilka spraw  adm inistracyjnych. 
Skarbnik  zaw iadam ia, że kol. D rew niak złożvł 
całą  sw oją rem unerację w w ysokości 250 zł. 
na rzecz bezkondycyjnych, a rów nież na  ten 
sam cel złożyli ze swych rem uneracyj kol. J u r 
kiew icz 100 zł. i  kol. M azurkiew icz 50 zł. Tą 
drogą W ydział sk łada im podziękow anie.

STRAJK WŁOSKI.

W num erze 7 „W iadom ości G raficznych" po
daliśm y obszernie przyczyny i przebieg  tego 
oryginalnego stra jku  włoskiego robotników  
w zak ładach  graficznych lwowskiej kurji grec- 
ko-katolickiej p. f. „B iblos", S tra jk  ten, k tó 
ry  w ybuchł żywiołowo n a  tle  czysto ekono- 
micznem, odbił się echem  w całej p rasie  tak 
miejscowej, jakoteż i zamiejscowej. Dziś poda
jemy dalszy jego przebieg.

Po w yprow adzeniu z zak ładu  25-ciu s tra jk u 
jących przez 10 posterunkow ych, rozpoczął się 
ak t drugi tej tragedji. D oprow adzeni do roz
paczy stra jku jący  robotnicy, z którym i ani R a
d a  nadzorcza, ani dy rek to r inż, N ahirny nie 
chcieli wszczynać pertrak tacy j, a  do  odpo
w iedzialnej m oralnie głowy tej instytucji, m e
tropolity  Szeptyckiego, nie dopuszczono de le 
gacji robotników , zasłaniając się jego choro
b ą  —  zaczęli trac ić  równowagę.

K iedy policja, stojąca na usługach p. Nahir- 
nego, nie pozw oliła robotnikom  w ejść do za
kładu, ci, podzieliw szy się na  grupy, udali się 
pod dom p. N„ w ybijając mu szyby, inna zas 
grupa pow ybijała szyby w p a łacu  m etropolity. 
W  ten  sposób chciano zwrócić n a  siebie uw a- 
gę m etropolity , który , zapew ne, nie jest ściśle 
inform ow any o istotnej przyczynie i przebiegu 
strajku.

Część dem onstrantów  za w ybicie szyb zam 
knięto w aresztach  policyjnych.

O ddział żydowski, do k tórego  należą i ro 
botnicy  chrześcijańscy z „Biblosu , pragnąc 
m oralnie poprzeć usiłow ania strajkujących, 
proklam ow ał na dzień 5 kw ietn ia  dw ugodzin
ny stra jk  dem onstracyjny w zakładach, w k tó 
rych pracu ją  jego członkowie.

J a k  się dow iadujem y, kurja m etropolitalna 
w ostatnich dniach skłonna już jest p e rtra k to 
w ać ze strajkującym i, bowiem cała ta  afera 
dochodzi do olbrzymiego skandalu, rzucające
go bardzo ciem ne plam y na n iek tó re  osoby, 
i to  n iety lko  cywilne.

W  każdym  razie  w  dniu, k iedy piszemy te 
słow a (11 kw ietnia], s tra jk  trw a. .

P. N ahirny w m iędzyczasie zbiera dalej ła 
m istrajków . U dało mu się naw et, jak pow ia
dają, uzyskać istną perłę , znaną „zaszczytnie 
n a  b ruku  lwowskim — Jaśkow a. Pan  ten  zni
szczył do szczętu w  czasie dzierżaw y pierw 
szą i na js tarszą  d rukarn ię  w e Lwowie Insty tu- 
tu  Stauropigjalnego, sięgającą jeszcze 1573 ro
ku. Być może, że ta  now a spółka: N ahirny-
Jaśków  — pragnie doprow adzić zak łady  „Bi- 
bloisu" do stanu, do jakiego Jaśków  doprow a
dził Stauropigję. H istorja z Jaśkow em  tkw i ży
wo w pam ięci n iety lko naszej, ale i kanoni
ków z góry św. Ju ra .

Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO.
Zebranie Ogólne członków  Oddz. Łódzkiego

zajęło trzy  posiedzenia. . • o. tt
W  pierw szym  dniu zebrania, t. j. 21. li, przy 

obecności zaledw ie 68 członków, odbyło się 
p rzedłożenie spraw ozdania i dyskusja nad 
niem , oraz ożyw iona dyskusja nad  budżetem  
lokalnym, gospodarką w ew nętrzną i w nioska
mi. Z pow odu późnej pory  i przem ęczenia dal
szy ciąg zeb ran ia  odłożony zosta ł do n as tęp 
nej niedzieli, t. j. do dn ia  28 lutego. Spraw o
zdanie zostało przy jęte  jednogłośnie.

Ze spraw ozdania finansowego w ynika, vz 
wpływ y O ddziału w r. 1931 w yniosły 18.059 zł., 
z w k ładek  i wpisowego, z K asy C entralnej 
3000 zł. pożyczki o raz  n a  w ydatk i dla podróż
nych 1889.35 zł. Razem  22.948.35 zł,

W ydatk i wyniosły: pomoc bezrobotnym
17.578.10 zł., zapomogi strajkow e i P™wne 
1 102 80 zł., chorym  388 zł., podroznym  2.398.95 
zł., pośm iertne 600 zł., adm inistracja C entrali 
2.683.21, adm inistracja O ddziału 2.698.51, razem

27Pomimo, iż w roku ubiegłym  z funduszów 
zapasow ych przelano 5.700 zł., O ddział nie 
wpłacił do  C entrali w k ładek  za ostatn i kw ar

Zebranie w  dniu 28 lutego było jeszcze mniej 
liczne, gdyż b ra ło  w niem  udział tylko 57 ko
legów. Jak ieś  dziwne zobojętnienie ogarnęło  
naszych członków. T ak w ażny mom ent, jak 
roczne zebranie, nie zdołał ich zain teresow ać. 
Przy  takiej ilości uczestników  niem ożliwem  
było  dokonać w yborów  nowego Zarządu. Po  
dłuższej na  ten  tem at dyskusji dalszy ciąg ze
bran ia  i w ybory odłożone zostały  n a  dw a ty 
godnie, t. j. do niedzieli, 13-go m arca.

N a  zebraniu  tem  jednak om aw iano szczegó
łowo stan finansowy Oddziału. Poniew aż w płv- 
wy bież. n ie w ystarczają  n a  pokrycie w d o 
tychczasow ej w ysokości zapomóg i b ieżących 
w ydatków , zam iast podw yższania opodatkow a
nia uchw alono spłacić w szystkie zaległości 
w  ciągu 2-ch m iesięcy, oraz w zw iązku z nie- 
akuratnem  płaceniem  opodatkow ania i zalega
niem  w płacen iu  w kładek  członkow skich pod
jęto uchw ałę, aby zwrócić się do w łaściciel* 
drukarń  o ściąganie op łat zw iązkow ych przy 
w ypłacie zarobków .

W  zw iązku z kryzysem  i zaprow adzanem i 
wszędzie, gdzie się da, oszczędnościam i zo s ta 
ło  zredukow ane o 25% w ynagrodzenie Z arzą
du, pensja  woźnego o 5 zł. tyg.

Zwróciliśmy się do elektrow ni o uzyskanie  
ulgowej taryfy  n a  św iatło. D ało to  re zu lta t do 
datni. U zyskaliśm y 16-groszową zniżkę na 
kwg. P łacić będziem y 60 gr. za kilowat.

Pragnąc zwiększać dochody zw iązkow e, po 
w zięto uchw ałę, upow ażniającą Z arząd do 
w ysyłania swego przedstaw iciela  do poszcze
gólnych d rukarń  w czasie w yp ła t i p łacen ia  
składek, celem  spraw dzania zarobków  i aku- 
ratnego ustalan ia  w ysokości opodatkow ania.

N a zebran iu  w dniu 13 m arca przy obecno
ści 76 kolegów przedew szystkiem  omówiona 
została  spraw a stra jku  protestacyjnego w dniu 
16 b. m. P o  odczytaniu okólników i z refero
w aniu spraw y stra jk  uchw alony został jedno
myślnie.

Po uchw aleniu stra jk u  przystąpiono do wy- 
borów , k tó re  'dały następujące wyniki: P rze- 
w odniczący — kol. Przedm ojski, vice-przew .—  
kol. Nowakowski, sek re ta rz  — kol. Muszyński* 
zastępca — kol. M ajewski, skarbn ik  — kol* 
A dam czewski, zastępca  — kol. Rajew ski, b iu 
ro pośr. p racy  — kol. K abat, asesor — kol. 
P ietruszew ski, gosp, lokalu —  kol, Dębowski.

N a zebraniu  w  dniu 13 b. m. ponow nie za
stanaw iano się nad  sy tuacją finansow ą Oddzia- 
łu  i po ożywionej dyskus-ji, na w niosek Zarzą^ 
du, podw yższono opodatkow anie z 2 na  4 /©• 
od zarobku dla zarabiających ponad 80 zł. ty 
godniowo. N a zebran iu  tem  uchw alono rów 
n ież przyłączyć się do ogólnej akcji o zn iżkę  
kom ornego, św iatła  elektrycznego i gazu oraz 
ulgowych biletów  dla p rac . i rob, n a  tram w a
jach miejskich, oraz w yniesiono rezolucję-za- 
py tan ie  pod adresem  In sp ek to ra tu  Pracy- 
w spraw ie łam ania ustaw odaw stw a robotn i
czego w „K urjerze Łódzkim i „Echu *.

Z ODDZ. CZĘSTOCHOWSKIEGO
Z ŻAŁOBNEJ KARTY.

O ddział C zęstochow ski poniósł ciężką i n ie 
pow etow aną stra tę . W  dniu  23-im lutego zm arł 
b. skarbn ik  O ddziału, b. p rezes i długoletni 
członek Zarz. Oddz. ś. p. kol. Edward Ostrow
ski, m aszynista rotacyjny. Zm arł w młodym 
w ieku, gdyż przeży ł zaledw ie 29 lat. S. p 
E dw ard O strowski, jak rzadko  kto, rozum iał 
znaczenie i po trzebę  organizacji dla robotn ika, 
siły swe pośw ięcał naw oływ aniu swych k o .e - 
gów, by  się organizowali, skupili w Związku. 
Przykładem , p racą  w Zarządzie O ddziału za
chęcał innych, by wspóluem i siłami w yw alczali 
sobie lepszy byt. N iestety , organizm Jego  to 
czyła p ro le ta riack a  choroba i w kw iecie w ieku  
zab ra ła  Go nam.

K oledzy grem jalnie oddali ho łd  zasługom 
Zmarłego, w yrazili Mu po  zgonie głębokie 
przyw iązanie, odprow adzając zw łoki U kocha
nego tow arzysza p racy  zaw odowej i zw iązko 
wej w  dniu 1 m arca na cm entarz św. Rocha. 

Cześć św ietlanej pam ięci Zmarłego.W  U1J.C1V.1L U W  — —--------------  --------

drogą W ydział sk łada im podziękow anie. ta ł ub. r. w sumie 868.28 zł.
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